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NOWINY
DLA WSZYSTKICH

DZIENNIK ILLUSTROWANY

PRENUMERATA w Krakowie 
i Podgórzu miesięcznie K. 140 
za odnoszenie do domu dopłaca się 20 halerzy. 
Na prowincyi miesięcznie K. 1'50

Prenumerata za granicą: 
miesięcznie 1 mk. 50 fen., 9 franki 50 ct.

= OGŁOSZENIA 111 r 
Na pierwszej stronie przed 
tekstem za wiersz petitu 1 K, 
ogłoszenia na czwartej stro­
nie za wiersz petitu po 20 h. 
Nadesłane za wiersz 60 h. 
Inseraty prowadzi w swoim 
zarządzie p. St. Cyrankle- 
wioz, ul. św. Jana T. 30, dom 
pod „Pawiem" ed 8 r. do 3 popol*  
z wyjątkiem niedziel i świąt-
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,Nowiny" wychodzą codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych.------ W chwilach ważnych dodatki wieczorne.

Najmilszem i najzdrowszem miejscem wypo­
czynku i pokrzepienia jest jedyna w Krakowie 

MLECZARNIA p. Józefa Dobrzyńskiego 
któiej fiilie znajdują się: w parku Dra Jordana, 
na plantach obok pałacu kardynalsko-biskupiego, 
na placu Franciszkańskim i przy ul. Sławkówkiej 
1. 12, gdzie można nabywać wszelkie przetwory 
mleczne najlepszej jakości..

Dzierżawca działu ogłoszeń w „Nowinach" St. 
Cyrankiewicz poleca wszystkim czytającym „No­
winy" aby zakupywali i zaopatrywali się na se­
zon wiosenny i letni u godnych polecenia firm 
które się w „Nowinach" stale ogłaszają.

Pracownia obuwia Piotra Szufy 
istniejąca od lat 12 w Krakowie, wyrabia ele­
ganckie, modne i trwałe obuwie po cenach konku­
rencyjnych, przeniesioną została z dniem 15 maj 
z ulicy Nad Rudawą na ul. Szewską 1.4.

Z pola wojny
Japończycy nie przepuszczają od kilku 

dni żadnej nowej wiadomości o działa­
niach wojennych. Natomiast rosyjskie- de­
pesze obfitują w szcz.egóły o drobnych po­
tyczkach, o ruchach Japończyków „od wsi 
do wsi" o nazwach zgoła nieznanych. De­
pesze te nic nie mówią. Należy wszakże 
zaznaczyć z nich trzy szczegóły: towarzy­
szą wojskom rosyjskim bandy Chunchu- 
zów, liczące po kilkaset ludzi; kawalerya 
rosyjska musi je odpierać i za niemi się 
uganiać. Powtóre: ofenzywę — jak głoszą

■...................

w Petersburgu — mają Rosyanie rozpo­
cząć w sierpniu! — bo w czerwcu i w 
lipcu jest tam pora deszczowa. Po trze­
cie: jenerał Liniewicz maszeruje z wielką 
siłą od strony Władywostoku na Koreę! 
Bardzo ciekawa wiadomość, toż to dywer- 
sya, ofenzywa. Tylko, że należy zapytać: 
„gdzie Rzym, gdzie Krym, gdzie karczmy 
babińskie?"

Skąd on się tam wziął ten jenerał i 
jego wielki korpus? A Japończycy nic o 
tem nie wfedzą? Jak to grzecznie, że taka 
depesza uprzedza ich o niebezpieczeństwie. 
Skąd się biorą roje depesz „tatarskich", 
„kaczek" wojennych, informuje o' tem z 
Niuczwang pod datą 6 bm. korespondent 
„Journal": „Jak za każdą (?) armią, ciągną 
za rosyjską tłumy podejrzanych geszefcia­
rzy i awanturników. (Wiedzą oni, że mo­
gą zrobić jnteresa). Ci „camp pollowers" 
są wszelkiej narodowości: Szwajcarzy, 
Niemcy, Belgijczycy, Francuz’.. Kupują 
oni i sprzedają wszystko: woły, mąkę, 
konie, wódkę, wino, są dostawcami hur- 

■ Łownymi i częściowymi. Są i kobiety, te 
już wcale niedwuznaczne, które pośredni­
czą w dostawach,'a nie brakuje ich też 
na terenach wojennych. Nie są one już 
uzbrojone w nóż i rewolwer, ale są po­
sługaczami chorych i rannych, mają na 
ramieniu ochronny: czerwony krzyż, bo w 
szpitalach polowych umiera wielu rosyj­
skich oficerów, którzy mają w kieszeniach 
pieniądze.

Specyalnością tych „camp followers" są 
w tej wojnie handlarze wiadomości wojen­
nych. Ci rekrutują się z dostawców, mar- 
kietanów itp., których interesa, dla naby­
wania towarów, prowadzą często do neu­
tralnych miast, jak Czifu, Tientsin, Szan- 
haikwan. Tam sprzedają oni koresponden­
tom pism angielskich i amerykańskich za 
drogie pieniądze „najnowsze wiadomości 
wojenne". Ci handlarze, „war news" są 
to ludzie bez wykształcenia, którzy nie są 
zdolni do tego, żeby wymyślanym przez 
siebie wiadomościom mogli nądawać po-, 
zory prawdy., — Stąd to pochodzą roje 
kłamstw, które kablami w świat się roz­
latują".

Lądowanie Japończyków w Talienwan, 
powyżej Dalny, odbywa się już w całej 
pełni, gdyż powiodło im się znaleźć i u- 
nieszkodliwić miny, założone tam przez 
Rosyan.

Firmy, przychylne Rosyi, zapewniają po­
nownie, że oblężenie Portu Artura będzie 
bezowocne, gdyż twierdza jest niezdobytą, 
bronioną przez potrójny wieniec fortyfika- 
cyi, załoga wynosi wyżej 16.000 żołnie­
rzy, a prowiantów jest na 8 miesięcy. 
Tymczasem zaś flota rosyjska skupi się i 
rozpocznie ofenzywę. Wyliczają, że w Port 
Artur jest ośm okrętów wojennych i 19 
torpedowców; we Władywostoku cztery 
okręty wojenne i 6 torpedowców; eska­
dra zaś bałtycka liczy 8 okrętów linio­
wych, 11 krzyżowników rozmaitej warto-

Widok portu Czemulpo na Korei.
Port ten, jeden z największych na Korei, upamiętnił się bitwą morską, w której krążownik rosyjski „Warjag" i kanonierka „Korejec" 

zostały zatopione. Załogi tych okrętów zostały przyjęte na pokłady okrętów francuskich i angielskich.

Rękawiczki 
nieiane, jedwabne i imitacya 
duńskich; pończochy i skarpetki 

polecają

Stefan Jorebski i Ska
ulica grodzka £. 2.



się tylko ci, którzy czują w sobie postano­
wienie i siły umrzeć za Ojczyznę. Nie mo- 
’ę utaić przed wami, że wejść na pokład 
brandera znaczy pójść na niechybną śmierć8.

Zaledwie wezwanie to obiegło wszystkie 
okręty, dowódzcy okrętów oblegani byli 
formalnie przez załogi. Każdy prosił, żeby 
go wziąć na brander. Niektórzy marynarze 
widząc, że kandydatów jest tak dużo, a 
na brandery potrzeba będzie najwyżej stu 
ludzi, chwycili się ostatecznego środka, aby 
wzruszyć dowódzcę i zwrócić uwagę jego 
na siebie. Zrobili to, co wyczytali w le­
gendach starodawnych: odcięli palec wska­
zujący i przyłożyli nim krwawą pieczęć na 
prośbach swoich.

O godz. 10-ej rano Kamimura rozesłał 
wezwanie swoje, a do południa zgłosiło 
się już 2.000 ochotników. Kamimura wy­
brać musiał 77 ludzi, tak, ażeby nie 
skrzywdzić żadnego z 16 okrętów. Wziął 
po równej mniej więcej liczbie z każdego. 
Z pośród ochotników wybrano także 5 o- 
ficerów i 5 inżynierów.

Za kilka dni przyszły do głównej eska­
dry gotowe już zupełnie brandery. Przy 
pożegnaniu z ochotnikami admirał Kami­
mura przemówił serdecznie, a z prostotą:

— Dzieci moje, posyłam was w miej­
sce najniebezpieczniejsze, pod najstrasz­
niejszy ogień nieprzyjaciela. Własne dzie­
ci swoje rzucam na pastwę dział.... Tak, 
wierzajcie mi, gdybym miał dzieci, one 
z zawiścią patrzyłyby na was, a ja bez 
namysłu posłałbym je z wami: Idźcie, 
idźcie dzieci moje i pokażcie nieprzyja­
cielowi jedno tylko: męstwo bohatera 
krainy Wschodzącego słońca!... Jeżeli stra­
cicie prawą rękę, działajcie lewą.... Jeżeli 
utracicie i lewą, pracujcie nogami.... Po­
mnijcie, że jest was tylko 70, a powie­
rzone wam zadanie olbrzymie, na każdego 
więc spada wielka odpowiedzialność.... 
Dopóki jeszcze czas, niech się cofną ci, 
którzy nie czują w sobie dość zimnej 
krwi. Nie cofnięcie się jest hańbą, lecz nie 
cofnięcie się, kiedy w duszy jest cień bo­
daj zwątpienia w siły własne!

— „Banzaj8! — krzyknęli ochotnicy. 
Kamimura mówił dalej:
— A teraz rozkazuję wam: zgińcie,

ści, a przybędą w tym roku cztery nowe 
okręty liniowe. Gdy się ta flota połączy, 
będzie znacznie silniejszą, niż japońska i 
zmoże ją. Flota japońska będzie musiała 
odpłynąć z przed Port Artur i Władywo- 
stoku, żeby się spotkać z rosyjską eskadrą 
bałtycką. Wtedy uwięzione teraz eskadry 
rosyjskie wyruszą i z tyłu na flotę japoń­
ską natrą.

Wywody te są złudzeniem; kiedy przy­
być może eskadra bałtycka na morze 
Żółte? —w październiku; kiedy mogłaby 
ruszyć się eskadra z Władywostoku ? — 
także w październiku. Ale wtedy będzie 
znowu zamarzniętą. A eskadra z Portu 
Artura czy zdoła usunąć zatarasowanie 
wjazdu? Zresztą do października cztery 
miesiące; pokaże się, co przedtem się sta­
nie i na lądzie i na morzu.

Bohaterstwo Japończyków.
Dziennik „Ruś8 podaje następujące szcze­

góły o ostatnim ataku z branderami, za­
czerpnięte z gazet japońskich:

Na brandery przeznaczono pięć okrętów. 
Dla zniszczenia eskadry nieprzyjacielskiej 
iść miały najpierw torpedowce, za nimi 
brandery, a dalej flota kontrtorpedowców, 
które ratować miały załogi branderów. 
Dla osłony wszystkich tych okrętów wy­
znaczony był oddział krążowników.

Całej załodze pięciu, przeznaczonych na 
brandery, statków kazano zacho wać wszy­
stkie przygotowania w jak najgłębszej ta­
jemnicy. W tym celu w węgiel zaopatrzy­
ły się w porcie Modyi, a po materyały 
wybuchowe udały się do Sasebo, pomalo­
wawszy wpierw boki okrętów na kolor 
wojenny. Naczelne dowództwo nad oddzia­
łem objął admirał Kamimura. On wybrać 
miał załogi dla branderów. I oto Kami­
mura ogłasza załogom wszystkich 16 okrę­
tów, co następuje:

„Ażeby zgubić nieprzyjaciela, postano­
wiliśmy zamknąć wejście do Portu Artura. 
Jest to najtrudniejsze przedsięwzięcie w 
służbie morskiej. Sądząc jednak na pod­
stawie warunków obecnych, jest ono dla 
nas nadzwyczaj ważne. Panowie, kto z was 
pragnąłby podjąć się takiego odpowiedzial­
nego i trudnego zadania? Niech odezwą 

zgińcie wszyscy, co do jednego. Niech ża­
den, żaden ze zgonów waszych nie będzie 
daremny, niech śmierć przyjdzie wówczas 
dopiero, kiedy dzieło będzie już dokona­
ne! Na pożegnanie nie ofiarowuję wam 
szampańskiego, sprawa bowiem wasza 
wymaga jasnego umysłu i pełnej świado­
mości na każdym kroku. Szampańskie 
mąci jasność ducha i myśli. Wypijmy po 
kubku czystej wody, bohaterowie krainy 
drzewa wiśniowego! Wypijmy i idźcie na 
wasze okręty-mogiły!

I admirał, wychyliwszy kubek, podał go 
najbliżej stojącemu.

— Banzaj! Banzaj!
I z okrzykami zlały się dźwięki orkie­

stry8....

„Zielona dżuma8 w wojsku rosyjskiem.
Londyn. Pisma tutejsze podają z Moskwy 

niesprawdzoną dotychczas ’ wiadomość, źe w 
armii rosyjskiej wybuchła straszna nowa 
choroba. Lekarz wojskowy pisze z Mukde- 
nu o tej chorobie: Wśród żołnierzy, mie­
szkających w domach chińskich, wybuchła 
epidemia, zwana „zieloną dżumą“. Dotąd 
zmarło 5 żołnierzy na 17 chorych. Środków 
na tę chorobę nie mamy. Także Chińczycy 
powiadają, że nie znają tej choroby, ani też 
środka na nią. Chory traci nagle wzrok, wy­
stępują silne poty, a nazajutrz całe ciało po­
krywa się zielonemi plamami.

0 Eleuteryi, alkoholizmie, „upadku spo­
łeczeństwa" i niektórych innych 

sprawach.
W nowem, popularnem czasopiśmie lekar- 

skiem „Medicinische Blatter8 (Wiedeń), znaj­
dują się uwagi p. A. Kirchoffa o nerwowości 
współczesnej, ogłoszone na podstawie inter- 
wiewu z drem Hermanem Munkem, profeso­
rem medycyny przy uniwersytecie berlińskim.

„Faktem jest, że liczba zachorowań syste­
mu nerwowego urosła znacznie w ostatnich 
lat dziesiątkach i wydawać się nawet może, 
że fizyczna odporność generacyi obecnej jest 
słabsza, niż odporność wieków ubiegłych. To 
też nazwano nasze stulecie .stuleciem neura-

Zbrodnia lekarza.
111  

Nieraz, utkwiwszy wzrok w tej biednej, 
cierpiącej i pobladłej twarzy, szeptał do 
siebie:

— To mnie ona zawdzięcza, że cierpi 
i umiera, gdy przeciwnie, powinna żyć 
szczęśliwa, bo ma wszelkie prawo, żeby 
ją kochano i czczono.

Gzy ma pozostać zupełnie bezsilnym i 
nie znajdzie już dla niej żadnej pociechy? 
Jakiego lekarstwa szukać należy ? Do kogo 
się zwrócić w tej stanowczej chwili? Mu­
siał uznać, że jest zwyciężony, on, Made­
lor. Wszelkie środki, przez niego użyte, 
okazują się bezskuteczne. Ale są jeszcze 
inni uczeni, wyżsi^ mądrzejsi od niego. Mo­
że im się powiedzie lepiej i uczynią to, 
czemu on nie może podołać!.. Czy cała 
wiedza miałaby być bezsilną wobec tego 
dziewczęcia, które gwałtem domaga się 
życia i którego dusza więcej jest chora 
aniżeli ciało?

Postanowił zasięgnąć porady kolegów 
■ gdyż on już stracił głowę, opuściła go zu­

pełnie odwaga.
Napisał do pewnego doktora w Bru­

kseli, którego znał, będąc jeszcze studen­

tem w Paryżu i z którym dotychczas u- 
trzymywał jaknajlepsze stosunki.

Sam, osobiście, udał się do jednego ko­
legi w Charleville; był dopiero początek 
grudnia i to miasto nie było jeszcze za­
jęte przez Prusaków od strony granicy 
Givet. Tylko na granicy Mćzieres, w Re- 
thel, ulokował się batalion niemiecki i za­
jął miasteczko Boulzicourt, zaraz nazajutrz 
po bitwie pod Sedanem, chcąc zatamować 
drogę do tego miasta.

W dwa dni po wysłaniu listu przez Ma- 
delora, przybył doktór Ingelrans z Bruk­
seli i doktór Piotr de Bailly z Gharleville.

Ponieważ najpierw zwrócili się do ojca, 
aby im opisał chorobę Maryi, starzec mu­
siał im udzielić różnych objaśnień.

— To nie jest jakiś jeden, określony 
rodzaj choroby. Właściwie, żaden organ 
oddzielnie nie jest dotknięty, tylko ogólne 
wyczerpanie sił.

Musiał przytem powiedzieć im, jaka te­
go przyczyna: miłość Maryi dla Jerzego i 
przeszkody, jakie nie pozwalają im się 
pobrać. Nie wymienił, jakie to przeszkody 
ale twierdził stanowczo, że są niezwal- 
czone.

Doktorzy słuchali go z zajęciem. Gdy 
skończył, udali się do pokoju Maryi.

Paulina, która już była uprzedzona o 
ich wizycie, oczekiwała z biciem serca i

w śmiertelnej trwodze wyroku, jaki miały 
wygłosić ich usta.

Gdy wchodzili do pokoju Maryi, dziew­
czę spało. Szelest ich kroków ją obudził. 
Spojrzała na nieznajomych wzrokiem py­
tającym.

Doktorzy przywitali ją uprzejmie, stary 
Mądelor przedstawił ich jako swych da­
wnych znajomych, kolegów z ławy szkol­
nej. Rozpoczęli zwyczajną rozmowę, jak 
ludzie, którzy się dawno nie widzieli i chcą 
sobie wszystko naraz powiedzieć, wszyst­
kie uczucia, łączące ich nicią wspomnień, 
wylać.

Marya odżyła trochę.
Zajmowała ją ta rozmowa, ciepła, ser­

deczna, sama więc nieraz dodawała słów 
parę, ale znać było, że jest ogromnie o- 
słabiona. Oczy jej lśniły się jakimś dziw­
nym blaskiem, co przedzierał się w głąb 
duszy. Uśmiech, pojawiający się od czasu 
do czasu na ustach, podobny był do osta­
tniego tchnienia kwiatu, co od spieki sło­
necznej umiera. A z całej jej postaci bił 
urok dziewiczej świętości, opromienionej 
bielą najświętszego na ziemi uczucia — 
wielkiej, prawdziwej miłości.

Lekarze, prowadząc rozmowę, bacznie 
ją obserwowali.

Ciąg dalszy nastąpi.

GLAZURĘ do podłóg wysychającą w przeciągu 
= pół godziny= "REIM i Spółka Kraków

Rynek 37.



steniift, a trwożliwe umiały, pochopne do 
uogólnień, postawiły już prognozę, że system 
nerwowy człowieka będzie ulegał wzrastają­
cemu zwyrodnieniu i że wskutek tego zdą­
żamy do powolnego, ale nieuniknionego roz­
kładu. Prawdą jednak jest to tylko, że roz­
wój ludzkości w ostatnich lat dziesiątkach 
odbywał się tak gwałtownie, iż system ner­
wowy. wielu jednostek nie mógł się dość szyb­
ko i dokładnie przystosować do nowych wa­
runków życia.

Gdybyśmy człowieka z pierwszej połowy 
ubiegłego stulecia, przywykłego do spokojniej­
szego trybu życia, przenieśli nagle do naszych 
czasów gorączkowych, upadłby niewątpliwie 
pod ciężarem wymagań, które nam stawia ży­
cie współczesne. Jego system nerwowy nie 
podołałby szybkości wrażeń i konieczności bły­
skawicznego przetrawiania. tych wrażeń.

Słyszy się często, że osłabienie naszej od­
porności jest w ścisłym związku ze wzmaga­
jącą się konsumcyą alkoholu, kawy i tytoniu. 
Ale konsumcyą tytoniu zmniejszyła się, ka­
wy również i nawet używanie alkoholu nie 
wzrasta bynajmniej tak, jak to sobie ludzie 
wyobrażają. Słusznie zwrócono uwagę na nie­
bezpieczeństwa, wynikające z nadmiernego u- 
żywania tych narkotyków z alkoholem na 
czele, ale niesłuszne jest żądanie, aby wyrzec 
się ich zupełnie. Grzeszy się w tym kie­
runku przesadą, mianowicie, gdy 
mowa o alkoholu. Zaprzeczono wprost 
aby alkohol w każdej formie i w każdej ilo­
ści był trucizną, jak to się teraz tak często 
mówi i pisze. Złe tkwi w tem, że ludzie są 
skłonni do nadużyć. I oto powtarza się zno­
wu zjawisko, które we wszystkich dziedzi­
nach życia jest równe. Chcąc coś osiągnąć 
lub przeprowadzić, trzeba posługiwać się prze­
sadą.

Co do alkoholu, a specyalnie piwa, to mo­
żna dziś już przyjąć za pewnik, że alkohol 
w małych ilościach spala się zupełnie w or- 
ganiźmie i zostaje wydzielony, a zatem jest 
zupełnie nieszkodliwy, ba! faktem jest na­
wet, że w małych dozach ułatwia trawienie. 
Czy alkohol jest środkiem pożywnym lub 
czy spala się tylko, nie pozostawiając nic 
dla ciała naszego, w tej Bprawie podzielone 
są zdania fizjologów. Ale z praktycznego sta­
nowiska pytanie to nie ma znaczenia. Że je­
dnak w szczególności piwo wywiera wpływ 
niewątpliwy na przemianę materyi, to widać 
z silnych pokładów tłuszczu, które, mianowi­
cie u Niemców południowych, są bardzo wi­
doczne. Znaną zresztą jest rzeczą, że gdy 
człowieka chcemy utuczyć, zapisujemy mu pi­
wo; gdy go chcemy uwolnić od tuszy, zaka­
zujemy mu piwa.

Bądź co bądź, można twierdzić śmiało, że 
piwo w małych ilościach jest dla ciała poży­
teczne, szczególnie jako przyprawa (WUrze). 
Środki do pobudzania apetytu są różne u 
różnych ludów, ale posiadają je wszystkie 
narody. Ludy północne mają zwyczaj wypi­
jania kieliszka wódki przed obiadem, a na 
południu Europy pije się wino. Pomimo to 
nie można udowodnić, aby te ludy ulegały 
zwyrodnieniu wskutek tych zwyczajów. Wi­
dać ztąd, że kwestyi alkoholu nie można je­
dnostronnie oceniać.

Zresztą kwestyę tę trzeba oczywiście trak­
tować bardzo indywidualnie. Zachodzi wiel­
ka różnica między nauką ogólną a zastoso­
waniem jej w przypadkach szczególnych. Nie 
można zatem powiedzieć ogólnikowo, jakie 
ilości alkoholu są nieszkodliwie dla zdrowia 
ludzkiego. Zależy to od ustroju cielesnego, 
od wieku, od chwilowego stanu zdrowia i 
rodzaju pożywienia jednostki; również od wie­
lu innych rzeczy, od klimatu, temperamentu 
i t. p. Tak np. człowiek flegmatyczny znie­
sie więcej alkoholu niż sangwinik.

Widzimy szkody, wyrządzane przez życie 
nowoczesne systemowi nerwowemu, i jesteś­

my chwilowo za przesadnie bojaźliwi w Uni­
kaniu wszystkiego, coby nam zaszkodzić mo­
gło. Ale bojaźliwość ta nie ma dobrej racyi.

O „rosnącej degeneracyi systemu nerwo­
wegou, o której ludzie lękliwi lub owładnięci 
manią propagandy w ostatnich czasach tak 
wiele opowiadali, nie może być mowy. Nie­
słusznie przypisuje się różnym środkom po­
żywnym winę zjawiska, które ma o wiele 
głębsze przyczyny. Tylko nadmiaru w uży­
waniu tych środków, jak wogóle wszelkiego 
nieumiarkowania, unikać należy. Ale wykli­
nać alkoholu, tytoniu, kawy i t. d. wcale 
nie potrzeba. Niech sobie będą. Życie nie 
obfituje wogóle zbytnio w rozkosze, a trybu 
życiowego nie można uregulować teoretycz­
nie i z idealnych punktów widzenia.

Z KRAJU.
Nowy Sącz, 17 maja. (Redaktor przed są­

dem). Wczoraj odbyła się przed tut. trybu­
nałem karnym, pod przew. dra Cieszyńskie­
go, senzacyjna rozprawa przeciw p. Karolo­
wi Stopińskiemu, redaktorowi „Gazety Pod­
tatrzańskiej" w Nowym Targu, oskarżonemu 
o zbrodnię wymuszenia na propinatorach w 
Nowym Targu kwoty 660 kor., pod groźbą 
zamieszczenia w swej gazecie szkodliwych dla 
propinatorów artykułów, celem zrujnowania 
ich.

Oskarżał prokurator, p. Wyrobek, oskarżo­
nego bronił adw. dr. Goldhammer z Tarnowa.

Oskarżony Stopiński w kilku numerach swej 
gazety wykazał, jak propinatorzy starają się 
upijać lud wiejski szkodliwymi trunkami. 
Propinatorzy, niezadowoleni z tych artykułów, 
starali się uczynić p. Stopińskiego nieszkodli­
wym, a obawiając się kary za oszczerstwo, 
udali się do miejscowego naczelnika gminy, 
oskarżając p. Stopińskiego, że chciał wymu­
sić na nich 660 kor. pod groźbą zamieszcza­
nia szkodliwych dla propinacji artykułów, 
celem zrujowania ich. Naczelnik gminy nie 
zrobił urzędownie doniesienia karnego, lecz 
udał się do sędziego śledczego, nie najlepiej 
usposobionego dla oskarżonego, z powodu ró­
żnych artykulików, zamieszczonych w „Gaz. 
Podtatrz." przeciw niemu, p. sędzia spisał 
skargę propinatorów przeciw p. Stopińskie­
mu, w formie przypomnienia urzędowego, któ­
re naczelnik gminy podpisał wraz z sędzią i 
która spowodowała oskarżenie Stopińskiego.

Okazało się z zeznań świadków, że obwi­
nienie redaktora Stopińskiego było fałszywem, 
a trybunał uwolnił oskarżonego od winy i 
kary.

Co słychać 
w mieście?

KALENDARZ.
Dziś we czwartek Celestyna. — Jutro w piątek 

Bernarda. — Pojutrze w sobotę Wiktora.
Wschód słońca 19 b. m. o godz. 4 min. 23 — 

zachód o godz. 7 min. 32 — długość dnia go­
dzin 15 min. 9.

Czwartek.
Teatr. W miejskim ,Lilia ' Weneda", trage- 

dya w 5 aktach a 13 obrazach Juliusza Słowa­
ckiego o godz. wpół do ósmej wieczór.

W letnim, w parku krakowskim „Szukajcie dzie­
cka" wodewil w 4 aktach Z. Przybylskiego o go­
dzinie pół do 8 wieczór.

Piątek.
Teatr. Miejski zamknięty.
Letni, w parku krakewskim, zamknięty.
Koncerty. W sali „Sokoła" koncert na szpi­

tal Bonifratrów o godz. 7 wieczór.

Nabożeństwo Żałobne za duszę ś. p. Wan­
dy z Janotów Zgorzalewiczowej jako w pierw­
szą rocznicę śmierci odbędzie się w sobotę 
dnia 21 maja 1904 roku o godz. 10 przed

poł. w kościele 00. Reformatów w kaplicy 
przed Cudownym Panem Jezusem.

Towarzystwo „Przyjaźń" zaprasza sza­
nownych członków do licznego wzięcia udzia­
łu w pogrzebie śp. ks. prałata Juliana Bu­
kowskiego. Zbiór koło sztandaru, w kościele 
św. Anny w dniu 19 bm. o 9 godzinie rano.

Wydział.
Na Zielona święta zapowiadają się bar­

dzo liczne zjazdy do Krakowa. I tak odbę­
dzie się zjazd delegatów Tow szkoły ludo­
wej, zjazd nauczycieli na zgromadzenie Tow. 
nauczycieli szkół wyższych, dalej różne wy­
cieczki włościańskie z całego kraju i ze Ślą­
ska.

Zjazd słowiańskiej akademickiej młodzieży 
odbędzie się w dniach od 27—30 b. m. w 
Pradze.

Prof. dr Cyfrowicz uległ nagle we wto­
rek paraliżowi lewej części ciała w kancela- 
ryi adw. dra Stażewskiego, gdzie bawił w in­
teresie. Z pomocą lekarską pospieszył dr L. 
Schneider i inni lekarze. Do dzisiaj pozo- 
staje prof. Cyfrowicz w mieszkaniu dra Sta­
żewskiego pod opieką lekarską.

Wiec opodatkowanych. W uzupełnieniu 
wczorajszej notatki, podajemy dalsze szcze­
góły z wiecu obywatelskiego, przeciw zamie­
rzonemu podwyższeniu podatków gminnych, 
proponowanemu przez komisyę budżetową 
Rady miejskiej.

Referent dr Gross, wystąpił ostro przeciw 
temu projektowi komisyi. Mieszkańcy Krako­
wa już i tak upadają pod ciężarem podatków, 
a nowe podwyższenia przyczyniłyby się 
wprost do ich ruiny majątkowej i do ogól­
nej stagnacyi ekonomicznej. W dalszym cią­
ga omawiał referent sprawę akcyzy. Kraków, 
nie będąc miastem stołecznem, płaci akcyzę 
i jest miastem zamkniętem. Galicya, kraj tak 
ubogi, ma aż dwa miasta, które płacą zna­
czne sumy z akcyzy, gdy tymczasem Czechy 
mają tylko jedno, t j. Pragę. Rząd powinien 
uwolnić Kraków od akcyzy, a wtedy przy­
łączenie gmin do Krakowa nie nastręczałoby 
żadnych trudności.

W dyskusyi zabrał pierwszy głos p. Mi­
kołajski, który skrytykował działalność Rady 
miejskiej i postawił następujące wnioski:

1. Zgromadzenie uchwala protest przeciw 
podwyższeniu podatków gminnych w ogólno­
ści, a w szczególności przeciw podwyższeniu 
podatku domowo-czynszowego;

2. Zgromadzenie żąda, aby Rada przystą­
piła do założenia asekuracyi miejskiej.

Taka bowiem asekuracya miejska przynio­
słaby znaczny dochód, a obeszłoby się bez 
nowych podatków.

Dr. Pisiewicz przemawiał w sprawie sub- 
wencyi bezprocentowej, o którą rada miej­
ska u rządu starać się winna i w sprawie 
nabycia gruntów pofortyfikacyjnych przez gmi­
nę. Mówca podzielał zdanie referenta, że no­
we podatki są niepotrzebne, lecz przede- 
wszystkiem powinno się zaprowadzić oszczęd­
ności w magistracie.

P. A. Szczepański proponował zwołanie 
ogólnego wielkiego wiecu obywateli, na któ- 
rymby zgromadzeni zaprotestowali przeciw 
zamierzonemu podwyższeniu podatków gmin­
nych.

Przemawiało nadto jeszcze kilku innych 
mówców. Dr Chmura postawił wniosek, aby 
radców miejskich, którzy będą głosowali za 
podwyższeniem podatków gminnych, ogłosić 
plakatami po mieście, zaś radca m. Miedniak 
oświadczył, że zażąda na radzie imiennego 
głosowania nad wnioskami komisyi budżeto­
wej, a nazwiska radców, głosujących za pod­
wyższeniem, poleci, jako prezes stów, gospo- 
dnio-szynkarskiego, powywieszać we wszyst­
kich restauracyach, szynkach i kawiarniach.

Prócz wniosku referenta uchwalili zgroma­
dzeni wniosek dra Chmury, polecając prze­
prowadzenie tegoż stów, opodatkowanych.

ILUSTRACYA POLSKA W Krakowie najlepszy tygodnik dla rodzin polskich
30 ilustracyj w numerze. Dwie powieści. Kwartalnie K. 3'90.

Redakcya Kraków, ul. Zacisza L 7.



Uchwalono również zwołać ogólny wiec oby­
wateli w tej sprawie.

Na wiec ten przyszło zaledwie 50 obywa­
teli. Fakt to smutny. Czyż tak bardzo jeszcze 
obywatele obawiają się Bazesa i Hablińskie- 
go? —

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
dzisiaj o godz. 5 po poi. Po posiedzeniu ja- 
wnem odbędzie się posiedzenie tajne, poświę­
cone sprawom osobistym.

Szpital ŚW. Łazarza zwiedzał wczoraj ra­
no od godz. 8 do pół do 12 JE. marszałek kra­
jowy lir. Stanisław Badeni. Marszałek wy 
raził zarządowi uznanie za panujący wszędzie 
„wzorowy" porządek. (Ale czy p. marszałek 
widział pewne ubikacye w tym szpitalu, urą­
gające wszelkim zasadom hygieny? Czy roz­
mawiał z chorymi o fatalnym wikcie szpital­
nym ?)

Sekcya prawnicza Rady miejskiej obrado­
wała onegdaj w dalszym ciągu nad projektem 
statutu emerytalnego dla artystów teatru miej­
skiego w Krakowie. Przedmiotem obrad by­
ła emerytura wdów, zmiana statutu i wejście 
w życie zakładu emerytalnego.

Odznaczenie. Z powodu ukończonego 50- 
lecia służby przy kolei północnej, odznaczo­
ny został Antoni Th a u, werkmistrz war­
sztatów tejże kolei, srebrnym krzyżem zasłu 
gi. Wobec licznie zgromadzonego personalu 
robotniczego i urzędniczego, p. Zapałowicz, 
po stosownem przemówieniu inspektora, p. 
Deipenbroka, przypiął zacnemu jubilatowi 
krzyż na piersiach.

Motorowy tramwajowy ocala dwoje lu­
dzi. Do publicznej wiadomości dochodzą tyl­
ko skargi na służbę tramwajową, a skoro 
który z niej zrobi coś godnego pochwały, to 
milczeniem pokrywa się jego postąpienie. — 
Otóż godzi się zanotować czyn motorowego 
w tramwaju, który wiódł wagon na linii do 
parku krakowskiego w dniu 17 maja, we wto­
rek o godz. 12 minut 20 w południe.

Na przechodzie głównej alei plant, przy 
wyloe-e ul. Szewskiej mijały się właśnie dwa 
tramwaje; jeden biegł ku rynkowi, drugi w 
ulicę Karmelicką. Tłum osób, spacerujących 
wśród ślicznej pogody z jednej i z drugiej 
strony toru, zatrzymał się z powodu przeja­
zdu elektrycznego wozu, służąca jakaś jednak 
w ozdobnym stroju ludowym, niosąc na ręku 
dziecinę, (zapewne była to owego dziecka 
mamka), jakby przed sobą miała zupełnie 
wolną drogę, puściła się na tor kelejowy, po 
którym pędził właśnie tramwaj.

Publiczność osłupiała, podniósł się krzyk, 
bo nieszczęście było już nieuniknione. W tem 
nagle tramwaj się zatrzymał o jeden metr 
przed niewiastą z dzieckiem! Motorowy wstrzy­
mał pędzący wóz w ostatniej chwili.

Należałoby dojść, jak się nazywa ów mo­
torowy i ogłosić jego imię i nazwisko dla 
podniesienia jego zasługi w ocaleniu życ'a 
dwojga istot.

Z deszczu pod ryr.nę.
Onegdaj wieczorem dwie siostry, panny P., 

zamieszkałe w Tarnowie, zdążając na pociąg 
pośpieszny, wychodząc./ przed godz. 9 z Kra­
kowa, zostały na plantach, koło teatru, za­
czepione przez jakiegoś donżuana, którego po­
skromił inny przechodzień o poważnym wy­
glądzie, liczący z górą lat pięćdziesiąt.

— Ja panie odprowadzę — odparł stano 
w czym i budzącym zaufanie tonem do wy­
straszonych panienek.

Te uprzejmie podziękowały i poważny pan 
odprowadził je na dworzec.

Niestety! spóźniono się. Pociąg w ich o- 
czach odszedł.

— Trzeba wziąć dorożkę i wrócić do cio­
ci — zadecydowała starsza siostra.

„Poważny pan", dowiedziawszy się, że cio­
cia mieszka na Podwalu, oświadczył gotowość 
odprowadzenia.

— Tak blisko, niewarto brać doróżki, mnie

dla spaceru wszystko jedno, gdzie pójdę —■ 
nadmienił uprzejmie.

Ale kiedy z dworca skręcono w ulicę Lu­
bicz, „poważny pan“, zmieniając t<n nagle, 
powiedział:

— Co tam ciocia, lepiej niech się panien­
ki ze mną przejadą, wstąpimy pcd „Czarne­
go Osła" na dobrą kolacyjkę.

Wystraszone dziewczęta nic nie mówiąc, 
poczęły biedź.

Lecz wrzekomy opiekun, pochwyciwszy je­
dną za rękę, pociągnął ku dorożce na rogu ul. 
Lubicz.

Dopiero krzyk obu sióstr, zwracając uwa­
gę przechodniów, zniewolił starego adonisa do 
puszczenia panny R. •

Wsiadłszy w dorożkę, odjechał, rzuciwszy 
na pożegnanie kilka plugawych epitetów.

Panny R. wpadły więc „z deszczu pod 
rynnę", z czego przestroga:

Wiekowym obrońcom przed donżuaneryą 
uliczną, mimo ich „poważnego wyglądu" nie 
zawsze należy dowierzać.

Złośliwość czy głupota. Wczorajszej no­
cy jakaś nieznana szajka łotrzyków nocnych 
pokradła z kilku kamienic tablice kilku ad­
wokatów. Między innemi skradziono także 
wczoraj w biały dzień tablicę adwokata dra 
Włodzimierza Lewickiego, z domu pod 1. 28 
przy ul. Sławkowskiej. Policya winna wdro­
żyć gorliwe dochodzenie, by takich łotrzy­
ków schwycić i osadzić tam, gdzie należy.

Nieprzyjemna drzemka na brzegu Wisły. 
Roman Serafin, rybak, położył się wczoraj 
nad brzegiem Wisły, aby się nieco przespać. 
Gdy zbudził się, spostrzegł z przerażeniem, 
że jakiś złodziej skradł mu z kieszeni całą 
jego gotówkę, w kwocie 10 koron, a to w 
sposób, że nożem rozciął mu kieszeń i pie­
niądze ukradł. Kradzieży tej, jak stwierdzo­
no, dopuścił się znany' złodziej kieszonkowy, 
Józef Lechowski.

Z kroniki policyjnej. Na ul. Krowoder­
skiej, 1. 53, skradziono' p. Józefowi Jarzem- 
beckiemu wannę cynkową.

Odpowiedzi redakcyi. Stałemu prenume­
ratorowi. — Celuloid wyrabia się z baweł­
ny strzelniczej kolodyonowej, kamfory i od­
powiednich barwników; pod znaczuem ciśnie­
niem prasy hydraulicznej mieszanina powyż­
sza ogrzewa się do 130 stopni, następnie 
suszy bez dostępu powietrza. Prasowany ce­
luloid służy do wyrobu grzebieni, kul bilar­
dowych, różnych imitacyj, a w tym celu na­
leży go ogrzewać pod ciśnieniem. Przy 125 
stopniach staje się masą tak plastyczną, że 
wciska się w każdą formę. Kauczuk bywa 
przywożony z okolic podzwrotnikowych; jest 
to zasuszony sok roślin. Dla otrzymania kau­
czuku nacina się drzewo w kilku miejscach, 
a wypływający sok może być zebrany w na­
czynia gliniane. Mieszanina kauczuku z kwia­
tem siarczanym po ogrzaniu do 150 stopni 
stanowi t. zw. „obonit", używany przy 
wyrobie wielu narzędzi fizycznych.

Skarżącemu się na ucisk podatkowy. — 
Najlepszych informacyj udzieli panu biuro 
Tow. opodatkowanych.

— Mieszkańcy Podgórza zapytują za 
pośrednictwem naszej redakcyi, Komitet oby­
watelski budowy kościoła parafialnego w Pod­
górzu, kiedy rozpocznie się wreszcie budowa 
nowego kościoła, termin bowiem już dawno 
minął, a żadnych, nawet wstępnych robót nie 
rozpoczęto.

— Dla wygody mieszkańców Podgórza o- 
tworzył zaszczytnie znany i energiczny tu­
tejszy kupiec, Ludwik Szul, stały bufet w 
miejskim parku na Krzemionkach.

— Nie grzeszył uczciwością Stanisław 
Bargiel, parobek u piekarza Seidńera w Pod- 
górzu, który posłany z pieczywem do konsu­
mentów, przywłaszczał sobie pieniądze. Gdy 
Bargiel zauważył, że chlebodawca wykrył 
jego złodziejski proceder, prosił o uwolnienie

ze służby, na co Seidner się zgodził, lecz 
zarazem zawiadomił policyę o sprzeniewie­
rzeniach, dokonanych przez Bargla, a ta za­
aresztowała nieuczciwego parobka.

Rada miejska.
Budżet miejski-

Na posiedzeniu Rady m. prezydent Frie- 
dlein poświęcił wspomnienie ś. p. prałatowi 
Bukowskiemu.

R. Rotter sprzeciwia się podwyższeniu po­
datków, radzi pokryć deficyt miejskiego bu­
dżetu krótkoterminową pożyczką, bo różne 
nowe źródła dochodów przyniosą w przyszłych 
latach pokrycie.

Przemawia dalej radca Ponikło za podwyż­
szeniem podatków.

R. Daszyński zarzuca większości „złą po­
litykę". W magistracie panuje marazm, a brak 
kontroli narazić może miasto na straty.

Wiceprez. Leo może dać wyjaśnienia tyl­
ko co do spraw, za które jest odpowiedzial­
ny. Miasto mogło zaciągnąć tylko milion ko­
ron pożyczki, ale mimo to inwestycye są 
zakrojone na wielkie rozmiary. Wybudowano 
szkoły, targowicę, ulepszono rzeźnię, prze- 
budowywa się teatr stary, etc. etc. a podej- 
mie się budowę stacyi elektrycznej, dwu dal­
szych szkół wydz., Akadem, handlowej i wy­
kupi się tramwaj. Co do magistratu, projekt 
reorganizacyi jest gotów.

Pożyczki krótkoterm. wydział kraj, nie za­
twierdzi. Trzeba koniecznie podnieść podat­
ki — a nadto starać się o oszczędność ad- 
ministracyi.

posiedzenie 
Jłkademii Umiejętności.

Wczoraj o godzinie 12 w południe odbyło 
się w gmachu Akademii Umiejętności doro­
czne uroczyste posiedzenie.

W wielkiej sali gmachu Akademii zgro­
madzili się dostojnicy i goście, między nimi 
takie powagi naukowe, jak Tadeusz Korzon, 
dr Jozef Kallenbach, dr Oswald Balzer, dr 
Ludwik Ćwikliński, b. namiestnik dr Leon 
Piniński, liczni dostojnicy i członkowie Aka­
demii. Na krześle przewodniczącego zasiadł 
J. E. minister dr Julian Dunajewski, obok 
niego prof. Stan. hr. Tarnowski, prezes Aka­
demii, prof. dr Bolesław Ulanowski, sekretarz 
Akademii i dr Napoleon Cybulski, który miał 
odczyt.

Zagaił posiedzenie i powitał zebranych 
gości zastępca protektora eksc. Dunajewski, 
poczem prezes hr. Tarnowski, zdał ogólne 
sprawozdanie z czynności Akademii, zazna­
czając, że Akademia postanowiła wydać „E n- 
cyklopedyę rzeczy polskich" ob­
chodzić w roku przyszłym czterechsetną ro­
cznicę urodzin pierwszego polskiego pisarza 
Mikołaja Reya zjazdem historyczno - litera­
ckim i uświęcić tę rocznicę krytycznem wy­
daniem jego „Zwierciadła11, którego opraco­
wania podjął się prof. Bruckner.

Następnie jeneralny sekretarz prof. dr U- 
lanowski poświęcił żałobne wspomnienie zmar­
łym członkom Akademii: prof. dr. Chmielow­
skiemu, prof. drowi Kasparkowi i Janowi 
Karłowiczowi i zdał sprawozdanie z legatów 
i fundacyi, przeznaczonych dla Akademii, 
oraz z działalności jej w. roku ubiegłym, po­
czem odczytał listę nowych członków. Człon­
kami czynnymi zamianowano dra W i 1 h 1 m a 
Creizenacha prof. Uniw. Jag. i dra Lu- 
dwika Ćwiklińskiego, szefa sekcyi 
w ministeryum oświaty w Wiedniu; członka­
mi korespondentami: Pastora Ludwika 
prof. uniw. w Insbruku, dra K r z y m u s- 
kiego Edmunda prof. uniw. Jag. i dra

Każdy 
nowy 

Abonent J)
Nowin” i „Kuryera Krakowskiego"

otrzyma bezpłatne premlum. Miesięczny nowy abonent
otrzyma Album Sokole z 80 ilustr. Kwart, abonent po­
wieść H. G. Wellsa „Gdy śpiący się budzi" albo wesołą no­
welę ,W naszej letniej stolicy"; półroczny bogato ilustrow
Album Wawelu" ktorego cena księg. wynosi 8 koron.



i ó z e f a N u s s b a u m a, prof. uniw. we Lwo-

Ogłoszono wreszcie laureatów fundacyi ś. 
p. Probusa Barczewskiego. Nagrodę za naj­
lepsze dzieło historyczne przyznano Aleksan 
drowi Brucknerowi za jego „Dzieje literatu­
ry polskiej nagrodę za najlepsze dzieło ma­
larskie prof. Leonowi Wyczółkowskiemu za 
portret własny, poczem umotywowano takie 
przyznanie nagród. Na zakończenie prof. dr 
Cybulski wygłosił wykład „O witalizmie i 
mechanizmie" nagrodzony hucznymi oklas-

TELEGRAMY.
Delegacye.

Na oo potrzeba wojsku 
pół miliarda?

Budapeszt. Na posiedzeniu komisyi bud­
żetowej austr. delegacyi, min. wojny P i 11- 
reich zaznacza, że zarząd wojskowy tylko 
z ciężkiem sercem zdecydował się wystąpić 
przed delegacyami z tak wielkiemi żądania­
mi. Jest to jednak koniecznem ze względu na 
przewrót w uzbrojeniu i technice wojen­
nej. Delegacye uchwaliły już zasadniczo spra­
wę utworzenia nowych dział polnych kc- 
sztem 160 milionów koron.

Zarząd wojenny, taksamo, jak komisya i 
opinia publiczna, jest zdania, że tylko wtedy 
przystąpić należy do jakiejkolwiek akcyi wo­
jennej, gdybyśmy do tego zmuszeni zostali, 
w każdym jednak razie zapomieć nie można, 
że istnieją ogromne kwestye, opanowujące 
dziś świat i nawet, gdyby sfery kierujące 
najbardziej się starały ewentualne sprzeczno­
ści wyrównać, przecież liczyć się należy z 
łatwo zapalną opinią publiczną i być goto­
wym na wszelkie ewentualności.

Nabycie nowych dział i przeprowadzenie 
nowego uzbrojenia dla wojska i marynarki 
kosztować będzie razemokoło 400 
milionów koron, która to suma tylko 
stopniowo będzie wydaną. Minister musi jed­
nakże wspomnieć przy tej sposobności także, 
że z powodu rewizyi ustawy wojskowej bę­
dzie nieodzownym większy jednorazowy wy­
datek. Sprawa ta nie jest jeszcze zupełnie 
dojrzałą i sumy, jaka będzie potrzebną, nie 
można jeszcze dzisiaj oznaczyć. Wydatek ten 
oceniają koła miarodajne mniej więcej na 50 
milionów koron, (czyli razem 450 milionów 
koron. Przyp. red.).

Główne sumy żądanych kredytów potrze­
bne są po pierwsze na rychłe nabycie broni 
repetierowej, utworzenie zapasów karabinów 
repetierowych, nabycie pistoletów repetiero- 
wych (zamiast rewolwerów) model nr. 70 na 
zapasy amunicyi, polne koleje z lokomotywa­
mi, teren automobilowy etc.

Zabiera głos delegat Kramarz.
Ordinaryum wojskowe uchwalono.

Zaniedbanie, brak szczerości.
Austrya mimo kolosalnych ofiar ludności 

jest słabo uzbrojona!!
Na popołudniowem posiedzeniu obradowa­

no nad nadzwyczajnymi kredytami wojsko­
wymi.

Po referacie del. Popowskiego wystąpił 
del. Kramarz w ostry sposób przeciw nad­
zwyczajnym kredytom i powiedział, że prze- 
dewszystkiem — jak się zdaje — nie ulega 
wątpliwości, że w zarządzie wojskowym do­
puszczono się wielkich zaniedbań, które 
'Osłabiły u ludności przekonanie, by mo­
narchia mimo wielkich ofiar była istotnie 
silnie uzbrojoną. Kto ponosi za to winę? 
W każdym razie należy zganić brak szcze­
rości, rys charakterystyczny rządów au­

stryackich. Jeszcze bardziej zasługuje na 
naganę sposób, w jaki chce się ludność w 
błąd wprowadzić przez t. zw. zwane refun­
dowania.

Del. Pergelt również występuje przeciw 
brakowi szczerości zarządu wojskowego i za­
pytuje ministra Pittreicha, jak- daleko sięgać 
będą jeszcze te kredyty? i czy może dziś 
podać, ile wogćle zarząd wojskowy będzie 
potrzebował w przyszłych latach dla osią­
gnięcia zupełnej bitności armii?

Del. Dobernigg, zwalczając przedłożenie, 
występuje przeciw wielkiej tajemniczości, ja­
ką otoczono całą sprawę. Postępowanie rzą­
du nie odpowiada godności parlamentu.

Del. Tollinger oświadcza, że nagłe zażą­
danie kredytów dowodzi, iż w ubiegłych 
latach popełniono zaniedbania.

Skromne pytanie hr. Dzieduszyckiego
Hr. Dzieduszycki dziękuje ministrowi woj­

ny za otwarte przyznanie, że zażądane w 
tym roku kredyty nie stanowią jeszcze 
wszystkich żądań, z jakiemi zamierza wy­
stąpić. Zawsze lepiej jest znać całą, cho­
ciażby nieprzyjemną, prawdę. Mówca wska­
zuje na katastrofy pod Worth i Sedanem, 
jako skutki tego, że Francya w roku 1865 
dała się odstraszyć zbyt wysokimi kosztami 
reorganizacyi armii.

Austro-Węgry bez odpowiedniej siły zbrój • 
nej narażone byłyby na rozpadnięcie, prze­
stałyby być pożytecznym sojusznikiem, a nie­
zawisłość państwa nie trwałaby długo. W 
tem przekonaniu Polacy zawsze głosowali za 
środkami dla utrzymania siły zbrojnej mo­
narchii. Jednakże przytem trzeba i na to u- 
ważać, by odpowiadała tym żądaniom siła 
finansowa ludności. Mówca zapytuje, w jaki 
sposób będą uzyskane środki dla reorgani­
zacyi siły zbrojnej, czy przez normalną po­
życzkę w drodze konstytucyjnej i czy nie 
Zachwieje to finansami państwa.

Na tem obrady przerwano. Będą one da­
lej prowadzone dopiero w przyszłym tygod­
niu po wyjaśnieniach ministra skarbu.

Wojna rosyjsko-japońska.
Lądowanie Japończyków.

Petersburg. (Oficyalnie). Telegram jene­
rała Kuropatkina do cara z wczoraj donosi: 
D. 16 bm. około południa, zbliżyło się 17 
parowców do Ljanoeczen i otworzyło ogień 
na to miasto, a tymczasem pięć okrętów sta­
rało się zbliżyć do brzegu. O 130 popoł. 
pojawiły się trzy wielkie parowce naprzeciw 
miejscowości Lientsiatun i o 3’20 wylądowali 
Japończycy koło wsi Lintsiatun, poczem wy­
ruszyli w kierunku Kaiczou.

Petersburg. (Oficyalnie). Sprawozdanie je­
nerała Sacharowa do jeneralnego. sztabu 
wczoraj, donosi: D. 16 bm. ograniczyli się 
Japończycy do dokonania w pobliżu Linnoe- 
czen pozornego wylądowania. Okręty jap. o- 
tworzyły ogień na miasto Linnoeczen, oraz 
na nasze posterunki na wybrzeżu. O godz. 
5'30 popoł. odjechała japońska eskadra w 
kierunku południowo-zachodnim, atoli kilka 
okrętów nieprzyjacielskich pozostało na ho­
ryzoncie aż do nocy.

Czifu. (B. kor.) Japończycy w ponie­
działek stoczyli walkę z rosyjską załogą 
Kai-czou na wybrzeżu w odległości 23 mil 
na południe od Niuczwangu i spędzili 
Rosyan z pozycyj.

Rozlepiono w Niuczwang i okolicy afi­
sze z podpisem szefa japońskiego sztabu 
jeneralnego armii, wzywające Chińczyków 
do przygotowania zapasów i wozów trans­
portowych, za które Japończycy gotówką 
będą płacili.

Marsz na Niuczwang. *
Londyn. Według depeszy Lloyda z Niu­

czwangu, datowanej z wczoraj, japońska 
dywizya wylądowała wczoraj w Kajczu 
pod ochroną dział okrętowych i masze­
ruje na Niuczwang.

Przed walną bitwą.
Londyn. Biuro Reutera donosi z Muk- 

denu: Słychać, że główna armia japońska 
maszeruje na Hajczeng i Kajping, podczas 
gdy mniejsze oddziały maszerują na Lia- 
ojan. Jak się zdaje, należy oczekiwać wa­
żnych wydarzeń.

Utarczki.
Petersburg. Kuropatkin telegrafował wczo­

raj do cara, że kozacy stoczyli dnia 10 ma- 
maja półtoragodzinną potyczkę, z batalio­
nem i dwoma szwadronami, jak się zdaje 
japońskiej gwardyi cesarskiej — koło Ku- 
nandiansian. Ogień japońskiej piechoty nie 
odznaczał się szczególną precyzyą. Jeden 
kozak padł, dwu brakuje, 7 kozaków ran­
nych. W rejonie na północny wschód od 
Fóngwangczengu obsadzili Japończycy dnia 
15 maja miejscowość Hajguminca i kilka in­
nych. Dnia 15 nie było w Siujau Japończy­
ków. D. 14 maja obsadzili Japończycy sta- 
cyę Pulantien Dnia 15 maja nie widziano 
znaczniejszych odziałów nieprzyjacielskich na 
północ od Pulantien.

Skutki bitwy nad Jalu.
Londyn. Biuro Reutera donosi z Peters­

burga pod datą wczorajszą: Jen. Z a s u- 
licz został odwołany z komendy 
drugiej dywizyi armii syberyjskiej. Jego 
następcą został zamianowany jenerał hr. 
Keller, który przed niedawnym czasem 
złożył urząd gubernatora Jekaterynosławia, 
by udać się na pole walki.

Admirał Skrydłow.
Charbin. Rosyjska ajencya telegraficzna 

donosi: Wiceadmirał Skrydłow przejechał 
przez Charbin. Przed kilku dniami przybyły 
tu trzy pociągi sanitarne z rannymi w bi­
twie nad Jalu. Zachowanie się tutejszych 
Chińczyków jest niepokojące.

Chunchuzi pod Charbinem.
Petersburg. Korespondent rosyjskiej ajen- 

cyi telegraficznej donosi z Charbinu pod da­
tą wczorajszą: Według doniesienia „Gońca 
Charbińskiego", zbliżyło się dnia 12-go maja 
b. r. kilkuset Chunchuzów do stacyi Jantai 
i ostrzeliwało miejscowość. Kompania strzel­
ców, stojąca w Jantai, odparła Chunchuzów. 
Tymczasem nadciągnęły inne oddziały woj­
ska. Chunchuzi stracili 80 ludzi. Stacyę Siu- 
czen zamknięto. Stacya Kajczu będzie ró­
wnież zamkniętą. Japońska dywizya gwardyi 
maszeruje na Hajczeng.

Car mówi.
Petersburg. Car Mikołaj wygłosił wczoraj 

mowę po rewii nad artyleryą we Wielgoro- 
dzie. Wyraził on nadzieję, że wojska rosyj­
skie utrzymają sławę i honor Rosyi w walee 
z silnym i walecznym nieprzyjacielem. — 
W Charkowie odbył car paradę wojskową 
nad 121 i 12 p. p., I. orenburskim p. koza­
ckim i nad trenem X. korpusu armii. W mo­
wie, jaką przy tej sposobności wygłosił, wy­
raził car nadzieję, że pułki te okażą się go­
dnymi sławy rosyjskich pułków. O godz. 4-ej 
po południu wyjechał car do Kremenczugi.

Zamach na cara.
Wrocław. Według doniesienia „Breslauer 

Zeitung“ dnia 10 bm. podczas wielkiej re­
wii wiosennej aresztowano pannę Meresz­
ko w s k ą, córkę pierwszego psychiatry ro­
syjskiego, która, siedząc w loży obok cara, 
dziwnem zachowaniem się zwróciła na siebie 
uwagę policyi. Znaleziono u niej bardzo do­
brze skonstruowaną bombę. Aresztowana 
przyznała się, że miała wykonać zamach.

P. Mereszkowska ukończyła wyższe stu- 
dya kobiece i została podobno wylosowaną 
przez partyę nihilistyczną do zabicia cara.

SŁ NOWIN
mogą korzystać z biura bezpłatnej porady prawnej (w niedzielę od 10—12 

w poniedziałki i czwartki od 5—6 popołudniu) jakoteż
z bezpłatnej wypożyczalni książek (w niedziele od 10—12 i czwartki od 12—2 w poł). zaopa­
trzonej w wyborowe dzieła polskie, niem. i francuskie. Biblioteka została świeżo skompletowana



Car chory.
Londyn. Z Moskwy donoszą-do „Morning 

Leader":
Według doniesień z Petersburga, stan zdro­

wia cara wzbudza w kołach dworskich naj­
większe obawy. Nerwy cara są zupełnie 
zrujnowane; doznaje on często nerwowych 
napadów płaczu. Od 14 dni sypia tylko po 
zażyciu silnych środków nasennych i musi 
całą siłą się trzymać, aby podołać wszystkim 
niezbędnym ceremoniom. Car jest bardzo bla­
dy, a wygląd jego czyni bardzo przykre wra­
żenie na otoczeniu. Lekarze dworscy oba­
wiają się rozstroju nerwów. Lekarscy do­
radcy zabraniają carowi surowo, aby wieczo­
rem pracował.

Petersburg. Dla armii mandżurskiej zor­
ganizowano kompanię, zaopatrzoną w balony 
powietrzne.

Odessa. Dnia 22 bm. oczekiwanem jest 
przybycie na pokładzie okrętu „"Rosya", ofi­
cerów i załogi kanonierki „Mandżur", oraz 
pasażerów okrętu ros. floty ochotniczej „Je- 
katerynosław", którzy, jak wiadomo, zostali 
wzięci do niewoli przez Japończyków, a na­
stępnie wypuszczeni na wolność. Razem przy­
będzie na pokładzie okrętu „Rosya“ 380 
osób.

Mianowania i przeniesienia.
Lwów. (Teł. pry w.). „Gazeta Lwowska" 

ogłasza: Sąd kraj, wyższy w Krakowie za­
mianował auskultantami praktykantów sądo­
wych pp. Feliksa Wlad. Krzysiaka, Aleksan­
dra Leona Aleksandrowicza, Henryka Matu- 
zińskiego, Jerzego Flataua i Emila Zygmnnta 
Grollego.

Sąd kraj, wyższy w Krakowie przeniósł 
w drodze zamiany miejsc służbowych kan­
celistów sądowych Bolesława Nowakowskiego 
ze Starego Sącza do Jasła i Jana Niepokoya 
z Jasła do Starego Sącza.

Prezydyum kraj, dyrekcyi skarbu zamia­
nowało adjunkta podatkowego Juliana Sta- 
blewskiego, tudzież ukwalifikowanych podo­
ficerów Józefa Metelkę, Jana Popławskiego 
i Stanisława Damma kancelistami skarbu w 
XI. kl. rangi.

Wiedeń. „Wiener Ztg.“ ogłasza: Cesarz 
nadał dyrektorom państwowych szkół prze­
mysłowych, Janowi Rotterowi w Krakowie i 
dr Teodorowi Morawskiemu w Bielsku VI 
klasę rangi.

Flota angielska.
Londyn. W Izbie gmin podczas dyskusyi 

skarbowej wygłosił mowę Harcourt, w której 
ostrzegał przed nowymi wydatkami na zbro­
jenia, oraz przed polityką inwazyi, co pro­
wadzi jedynie do długów i do obciążenia lu­
dności podatkami.

Premier Balfour wystąpił przeciw Har- 
courtowi, wywodząc, że Anglia czyni tylko 
najkonieczniejsze zbrojenia. W tym roku 
mają być wybudowane dwa nowe pancer­
niki. Anglia musi się trzymać zasady, że jej 
flota musi być dwa razy większą od floty 
innych państw. Anglia ma obecnie 63 pan­
cerników, Francya 35, Rosya i Niemcy po 
28 pancerników.

Różne wiadomości.
Sąd dla dzieci w Nowvm Jorku. Znana 

pisarka amerykańska, Van Vorst, wydała nie­
dawno ciekawe spostrzeżenia .,•©■ specyalnym 
sądzie dla dzieci w Nowyin Jorku, t. zw.: 
„Juvenile Court".

Sąd ten powstał w roku 1902, dzięki sta­
raniom sędziów nowojorskich, którzy posta­
rali się o wydanie prawa, iż „wszelkie prze­
stępstwa, popełniane przez dzieci, winny być 
rozpatrywane osobno, nie łącznie z przestęp­
stwami ogólnemi0.

Już w pierwszym roku sąd ten osądził 
'.000 z górą dzieei, a sędziowie uznali spe- 
;yalny system sądzenia dzieci za niezmiernie 

Przy sądzie wybudowano i oddzielny areszt I 
prewencyjny dla nieletnich, nad którymi do- c 
zór mają wyłącznie kobiety. s

Oto treść rozmowy pani Van Vorst z do- s 
zorczynią zakładu: z

— Zwróciłam uwagę — pisze autorka — 2 
na kilka twarzy o strasznym wyglądzie i za- 1 
pytałam, czy potrzebną bywa interwencya < 
mężczyzn dla skarcenia niesfornych malców, ł 
Jesteśmy zdania, że wpływ nasz na oskarżo- e 
nych jest większy, niż wpływ mężczyzn. — < 
W trudnych sytuacjach, mężczyzna pochop- i 
nie stosuje swoją siłę fizyczną, jako najwyż- s 
szy dowód. My zaś przeciwnie, świadome 
swej słabości, wykazujemy więcej wyrozu- 1 
mienia i taktu; staramy się zrozumieć cha- j 
raktery i w celu zachowania powagi uczymy j 
się wielu rzeczy, pożytecznych w swych i 
skutkach zarówno dla dzieci, jak i dla sas. 1

Przytem przełożona przytoczyła wypadek 1 
następujący:

Jeden z naszych najgorszych chłopców ' 
wyszedł ź szeregu, aby mię uderzyć. W tej i 
chwili jednak powalił go na ziemię inny i i 
mój obrońca, uważany do tej pory za jedne­
go z najgorszych pupilów, stanął pomiędzy 
mną a moim przeciwnikiem i, założywszy 
ręce, rzekł: „Nikt w tym domu nie podnie­
sie ręki na kobietę"...

— Widzi pani — dodała: — słabość na­
sza daje nam siłę.

O samym sądzie tak pisze p. V.:
„W ciągu całego dnia sala była przgpeł- 

niona. Przed kratkami stoją oskarżeni, ro­
dzice, młodociani świadkowie. Policyant, któ­
ry aresztował malca, przedstawia sprawę. 
Urzędnik, przedstawiciel Towarzystwa obro­
ny dzieci, składa sędziemu piśmienny refe­
rat, i jeżeli to jest możliwe, prosi o pozwo­
lenie wygłoszenia mowy w obronie dziecka. 
Później przesłuchiwani są świadkowie i ro­
dzice oskarżonego. Zabiera głos i sam oskar­
żony. Cały wysiłek sędziego skierowany jest 
ku temu, aby określić zasadniczo odpowie­
dzialność za przestępstwo. W razie n. p. 
włóczęgostwa, które doprowadziło malca do 
kradzieży, sędzia rozważa, czy pierwsze prze­
winienie nie było skutkiem obawy, którą 
wzbudza w dziecku surowość ojca; przyjmu­
je się pod uwagę brak opieki ze strony 
matki.

Zdarza się często, że rodzice bywają ska­
zani na karę pieniężną, a dziecko uwolnione, 
pod warunkiem rozciągnięcia nad niem do­
zoru i opieki.

Jeśli sędzia otrzymuje o dziecku przychyl­
ną opinię od zarządu szkoły i od opiekuna 
urzędowego, a właszeza jeśli dziecko uja­
wnia chęć,poprawy, bywa uwolnione od od­
powiedzialności; w razie przeciwnym odda­
wane bywa do domu poprawy.

Szwindel dyamentowy. Przed kilku tygo 
dniami podały pisma angielskie wiadomość o 
niezwykłem bogactwie kopalni dyamentów 
Hope Valley w Oranii, w Afryce południo­
wej. Jak dzienniki głosiły, znaleziono tam za­
raz po wykopaniu kilku wozów ziemi dya- 
menty, szafiry, rubiny, topazy i szmaragdy 
w niebywałej obfitości. Okazy tych skarbów 
przywiózł przedstawiciel kopalni do Durbanu 
w Natalu i wystawił je na widok publiczny, 
skutkiem czego cena akcyi Tow. kopalni dya­
mentów „Hope Valley Syndicate" podskoczy­
ła z 5 funt, sterl. na 70 i 80 funt, sterl. za 
sztukę. Gdy jednak przyszło do wprowadze­
nia akcyi na giełdę w Durbanie, komitet gieł 
dowy zażądał sprawdzenia wartości kamieni 
i oto okazało się, że kamienie te są bardzo 
zręcznemi naśladownictwami, sprowadzonemi 
z Europy. W jednej chwili akcye spadły z 
80 funt, sterl. (1.850 kor.) na 2 szylingi (1

kor. 30 hal.) Akcyonaryusze zażądali wyto­
czenia sprawy karnej zarządowi Towarzy­
stwa.

Dziwny ostracyzm. Niedawno zmarła w 
Berlinie słynna aktorka, Jenny Gross. Obe­
cnie donosi berliński tygodnik „Die Welt 
am Montag", że wydział berlińskiego klubu 
scenicznego uchwalił, zaraz po jej śmierci nie 
złożyć wieńca na trumnie zmarłej, ponieważ, 
zdaniem wydziału, Jenny Gross wiodła nie­
moralne życie. Dziwny ostracyzm. Gdy po­
dziwiana i popularna aktorka żyła, koledzy 
bili przed nią czołem, nie myśląc wcale o 
sposobie jej życia; nagle nad trumną jej 
odezwały się skrupuły koleżeńskie. Widać, 
że i pośród mężczyzn bywają usłużne kumo­
szki, zaglądające do buduarów.

Majątek Jokaja. Na podstawie testamen­
tu, spisanego d. 1-go lutego r. z., cały ma­
jątek po Maurycym Jokąju dziedziczy żona 
jego, Bella z Grossów Jokajowa. Aczkolwiek 
słynny pisarz czynem i słowem wysługiwał 
się lat kilkadziesiąt ojczyźnie swojej, jednak 
majątku znacznego nie zostawił. Willa na 
Schwabenbergu, obciążona długiem hipote­
cznym w sumie 20,000 koron na rzecz cór­
ki adoptowanej, 40,000 kor. w gotówce, po- 
lica na 40,000 kor. i dochód roczny kilku 
tysięcy koron z dzieł zmarłego — oto wszy­
stko, co wdowa dziedziczy. Najcenniejszą 
część spadku przedstawiają dary jubileuszo­
we, ofiarowane Jokajowi podczas obchodu 
5O-ej rocznicy pracy jego autorskiej, oraz 
zbiór muszel, cieszący się sławą, europejską; 
zbiory te wszelako stają się podobno wła­
snością narodu węgierskiego.

Jak Edward VII. nadaje szlachectwo. 
Król angielski, jak wiadomo, znajduje się 
obecnie w podróży po Irlandyi. Dnia 2 bm. 
przybywszy do Waterfordu, posłał wicekróla 
Irlandyi, lorda Dudleya, do burmistrza miej­
scowego, Jakóba Powera, z poleceniem przy­
wiezienia go na stacyę. Gdy burmistrz przybył, 
król kazał mu przyklęknąć, pożyczył od lor­
da Dudleya szabli i uderzywszy nią zlekka po 
ramieniu Powera, rzekł: „Podnieś się, sirze 
Jakóbie!" Odznaczenie to wywołało wielką 
radość wśród mieszkańców Waterfordu. Sir 
Jakób liczy 38 lat i jest z powołania ku­
pcem sukna. Obrano go burmistrzem sku­
tkiem bohaterskiego zachowania się podczas 

. pożaru własnego składu. Nie zważając na 
straty osobiste, uratował z narażeniem życia 
dwóch swoich podwładnych z płomieni.

Trafne.
Dyrektor.
— Co też możnaby dać na uroczysty ob­

chód jubileuszowy stowarzyszenia wstrzemię­
źliwości?

Reżyser.
i — Komedyę Scribego „Szklanka wody".

W teatrze miejskim dnia 19 bm. Lilia Wene­
da tragedya w 5 aktach (13 odsłonach) Juliusza 
Słowackiego, muzyka Wł. Żeleńskiego. 
Lech PP. Popławski
Gwinona, żona Lecha „ Arkawin
Derwid, król Wenedów „ Kotarbiński
Lilia Weneda córka Derwida „ Mrozowska
Róża Weneda „ „ „ Wysocka
Pol lum syn Derwida „ Mielewski
Lelum „ „ „ Leszczyński
Sygoń lechita ___ „ Zawierski
Gryf „ „ Frączkowski
Święty Gwalbert „ Stępowski
Ślaz, jego sługa „ Walewski
Goniec „ Sarnowski

Harfiarze. Orszak dziewic. Gwinony. Rycerze.
Lechici.

Obrazy: I. Grota Wróżki. II. Pole i las koło Gopła.
II.I Hala w zamku Lecha. IV. Pobojowisko. V. VI. VII. 
VIII. Hala w zamku Lecha. XI. Monument druidy- 
czny w lesie. XII. Pole walki. XIII. Monument drui- 

dyczny w lesie.

Tow. łowieckie „Bór" poszukuje tere­
nów w okolicy Krakowa. Zgłoszenia przyj­
muje Administracya „Nowin1 Zacisze 7.

WOJNA rosyjsko-japońska Hfiś
w zeszytach po 10 ct. (wydawnictwo Ilustracji 
Polskiej ukazała się w obiegu i jest do nabycia 

we wszystkich agencyach i księgarniach

Wydawnictwo to, ozdobne a nadzwyczaj tanie, jest
niezbędne dla każdego interesującego się wojną na
dalekim Wschodzie. Zawiera mapy, plany, portrety
wszelkie objaśnienia, opisy, 30 ilustracyj. GenajjlO ct.
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SCHAMPOOING 
PETROLE 

czyści, zapobiega wypadaniu i rozdwajaniu włosów 

Wiskida Remi, Kraków, Plac Maryacki. 
Perfumerye. — Fabryczny skład grzebieni.

113

Sngurg amuj na JYlaj j 
, Książki do nabożeństwa w wielkim wyborze. Przepy- I 
5 szne hellomlniatury na szkle. Obrazy na porcelanie, drze- 5 
j wie i blasze. Chromolltografie paryskie. Oleodruki włoskie ; 
> i szwajcarskie. Karty z widokami m. Krakowa i inne. £ 
j Vota, medaiikl I krzyżyki srebrne. Obrazki z herbem poi- > 
; skim duże in 4-to po 20 hal. Ramy i rameczki, poleca: f 
j Specyalny skład artykułów treści religijnej <

ł JCazimierza Zajączkowskiego j
plao Maryacki I. 8. w Krakowie.

XI Angielskie kapelusze 
słomkowe 

damskie ubierane 
jako też gładkie (sport) 

Założony w roku 1866.POLECA

Największy skład kapeluszy męskich 
Kraków, L.H0CHSTIM Floryańska 5.

0 koron nagrody
zwrot zgubionej bezwartościo- 

ej, paciorkowej torebki, zawie­
rającej : kluczyk, chusteczkę, lu­
sterko — zgubiono w drodze, 
w przejeżdzie głównym Rynkiem 
w ulicę Wolską Uprasza się zna­
lazcę o oddanie do Grand Hotelu.

3 mleczne krowy
i jałówka dobrej rasy do sprze­
dania. — Wiadomość w Bazarze 
spożywczym Floryańska 1. 4,

Poszukuje się PANIENKI 
znającej dobrze 

krawleczyznę damską 
zaraz lub od I-go czerwca.

Zgłoszenia: Mrya Pazdor ul 
Sławkowska 1. 21 pierwsze pię­
tro oficyny. . 553 2-3

!oręli$l(i & Zimler
Kraków,Rynek L 8

polecają

Perfumerye 
i mydła,

Grzebienie, 
Szczotki, 
Szpilki rogowe, 
Przepinki do 

włoSÓW. sos <

PIERWSZY ZAKŁAD 

POGRZEBOWY 

iii. Szafrańskiego 
w Krakowie, ul. Mikołajska 1.16.

Składy oraz własny wyrób tru­
mien, ulica Kopernika 1. 32.

Ceny najniższe, bo od 35 złr, tru 
inny metalowe, a od 15 złr. trumny 
dębowe." 524-33-30

Zastawione brylanty 
perły, złoto, srebro i inne 
klejnoty wykupuje się bez 
płatnie, celem zakupna po 

najwyższych cenach.
M. Brenner, ul. Szpitalna 9,

jubiler.

Herbata
oryginalna chińska, aromaty­
czna, smaczna i dobrze nacią 
gająca z marką „Chińczyk"

Cena za funt czystej wagi.
Nr. 1 „Gospodarska" Kor. 3 20 

„ 2 „Familijna" . „ 4 —
„ 3 „Malanga". . „ 5-20
„ 4 „G-śoinna" . „ 6 40
„ 5 „Boudoir" . . „ 8'—
„ 6 „Wyborowa" . „ 10'—
„ 7 „Proszkowa" . „ 4'—

8 „Proszkowa" . „ 2 80
Do nabycia w skład.ie firmy

Dr Nieć FranicBYić i Pavicić
w Krakowie, Rynek główny 1.25.

Pp. Handlującym udziela się 
opust i kredyt. (488 15-)Nr. 4

KRAWIEC

Antoni Sadowski i Syn 
-Kraków, ulica Floryańska L. 32, parter 

poleca Szanownej P. T. Publiczności swój założony w roku 1882 

= MAGAZYN SUKNA i KORTOW = 
431 19-20 zaopatrzony na każdą porę roku.

Wielki wybór materyałów z pierwszych fabryk 
angielskich najwięcej renomowanych.

■XX7" ykonanie g u. s t o w zl e i tanie.

WYRÓB KRAJOWY

Hia°AHTONIEGOTABORA 
w Krakowie, róg św, Gertrudy i Zielone] 
poleca w wielkim wyborze obu w i*  
męskie po 4 złr. 50 ct., damskie 
po 3 złr. 50 ct. oraz dzieciunc

Interes
z towarami MODRYM
w Krakowie w Rynku gł. 

dobrze się rentujący, 

do sprzedania. 
Potrzebna gotówka 5000 zlr.

Zgłoszenia pod S. K. na ręce 
WP. Dr. A. Grossa, adwo­
kata, plac W. W. Świętych 1. 6 

3-3 w Krakowie 547

W komisowym Zakładzie ' 

SPRZEDAŻY i KUPNA 
H. TELESZNICKIEJ 

przy ul. Szewskiej Nr. 101. p. 
Kilka sypialni i jadalni sty­
lowych, Sekretarki, Szachy 
z kości słoń, artystycznie ' 
izeźb., Obrazy stare i 2 Ju­
liusza Kossaka, Kaseta sre­
bra nowego na 12 osób 
stołów., deser, i kawow., 
Lustra (antyk), Kandelabry 
srebrne i z bronzu antyk 
i nowoczesne, kilkanaście 
przedmiotów mah. 2 For­
tepiany dobre, Biura, Sa­
lonki itp. Garderoba męska 

i damska 504
Zakład przzjmuje powyższe ' 

i przedmioty w komis

Jedyny najtańszy 
skład zegarów i 
zegarków poleca

IflNMJY CYPRES

Floryańska 49.
Bogato ilustro­
wane cenniki 

darmo i opłatnie' 
508

Obrączki ślubne
niej i za grawirowanie tychże nic 
430 nie liczy 7-20
S. ŻOŁDANI jubiler

Kraków Mikołajska 28.

g Po ś. p. Antonim |

| KRÓLIKOWSKIM i

| NA WIOSNĘ i LATO |
Jg polecam y

x swe składy z wszelkiemi pojazdami x 
tak nowerni jak używanemi na M 

resorach Powoziki kryte lekkie na je-

polecam

X _______________________ ,__________ _.x
X resorach Powoziki kryte lekkie na je- gg
Xdnego konia i parę. Wolanty, Bryczki, Z 

Amerykanki, Landauery, Wózki, ” 
nowe na resorach welwetem wybijane z latarniami od gg

X14O zlr. dostarczam do każdej stacyi kolei, — Składy 
__  moje znajdują się: ul. Bracka 1. 9., ul. Szpitalna

W 1. 34, (.aprzeciw teatru), i ul. św. Jana 1. 30. w W 
K Krakowie. St CYRANKIEWICZ g*
W • właściciel składów z pojazdami. JĘ

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
ZAKŁAD

Kamieniarsko rzeźbiarski
310 4 32 pod zarządem

Józefa Kuleszy 
naprzeciw cmentarza w Krakowie, 
podejmuje się wykonania pomników i grobowców 
według własnych lub dostarczonych rysunków, tak 
w miejscu jak na prowincyi. Posiada wielki wybór 
gotowych pomników z piaskowca, marmuru lab­

radoru szwedzkiego i szląskiego granitu.

Rzadka sposohnośćI
ZAKOPANE 

2)om nowy 
(3 pokoje, przedpokój i 2 

kuchnie) 
tanio do sprzedania.

W po liżu Krupówek, położenie 
prześliczne, wspaniały widok na 
Tatry.

Zgłoszenia osobiste przyjmuje 
p. M Pawłowski Zakopane Kru­
pówki. — Zaś pisemne: Właści­
ciel Wincenty Kowalczyk, Manio­
wy op. Harklowa. 529 10-12

£. Tomaszkiewicz 
optgk w JCrakowie 

przy ul. Flo pańskiej 2, hot. Drezd 
poleca okulary, cwiaiery, lornetki, 
barometry, termometry, urządza 
dzwonki elektr. telefony, grom' 
chrony, po cenach umiarkowauyc' 
Telefon Nr. 309. (505-92 15t

przyul.Grodikiejl.35l. p.

zupełna wysprzeilaż | 
„ wszelkich WYROBÓW KU- § 
§ ŚNIERSKICII, jato to: fu- g 
j ter męskich i damskich mu- i# 

fek, boa, czapek męskich i g 
B damskich, błamów i skó- S 
g rek po najtańszych cenach, g 
(S Przyjmuje się także zgło- g 
g szenia o nabycie tego inte- g 

» sklepowem, gabilotką, szyi- g 
g dem, ladą itp. 486 g

PANNY
które pracowały w zakładach in­
troligatorskich jako falcowaczki 
mogą otrzymać zajęcie w drukarni 
Józefa Fiszera w Krakowie przy 
ulicy Grodzkiej 1. 62.

JCa ślubg!
Powozy i Remizy i a 
śluby, chrzty, spacery i p >- 
lowania wynajmuje najtaniej 

w Krakowie 13 1L4
P. GUZiKOWSH 

Crzegórzki 41, telefon 33f

Piękny paw wypchany 
z dużym ogonem, 

stojący na podstawce, jest tanio 
do sprzedania.

B.iższa wiadomość w dziale in- 
seratów „Nowin" ul. św, Jana 20.

WILHELM FENZ
Kraków,

Rynek, Róg Szewskiej 
poleca:

Zabawki w wielkim wyborze. Kar­
ty korespondencyjne krakowskie, 
patryotyczne i fantazyjne. W id i 
kolońska oryginalna Pudry, kre • 

my i przybory toaletowe.
Wyroby skórkowe angielskie.Pie- 
cyki japońskie kieszonkowe. T ■ - 
pety, szlaki, fryzy, lamperye, cl.-1- 

kiele, listwy, i sztukaterye.

Eleganckie Spodnie spacerowe zlr. 2 25 
poręczonej doborowej jakości, trwałe, posiadające najnowszy fason, 
solidny kolor i nienaganny wiedeński krój, sprzedajemy za bezcen 
jedynie z powodu olbrzymiego zapasu; przy odbiorze 2 par 
złr. 4'20. Przy zamówieniu wystarczy podać całą długość, ob­
jętość w pasie i długość w kroku. Wysyłka za zaliczką lub za 
uoprzedniem nadesłaniem pieniędzy przez Dom eksportowy 
ubiorów męskich i dziecinnych, Kraków, ul. Grodz­
ka 1. 31 C. — Nieodpowiednie zamienia się bez jakichkolwiek 
trudności. Każde zamówienie na miarę zjgarderoby męskiej i dzie­
cinnej zostanie również bardzo szybko i rzetelnie po najtańszy .-i 
cenach fabrycznych uskutecznione. — Aby każdy mógł przeko­
nać się o naszych niezrównanie niskich cenach, prosimy uprzej­

mie o zamówienio próbne i O liczne zwiedzanie naszego 
składu fabrycznego. Kraków, ul. Grodzka 31. C.

BIELIZNĘ BIAŁĄ i KOLOROWĄ 
ze słynna marka lwa poleca w. wielkim wyborze 

--------------— MAGAZYN NOWOŚCI -------------------
A. Skórczewskiego i Polakiewicza

Kraków, ul. Floryańska,!.^ 13..
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TVTałfirno Wiołtltatio fferkale, iBatijstH, płótna i Szgrtgngi, ^Bieliznę 
jTldierąe weimctne stolową> 3ieIizn? męską { damsbą własne20 

wgrobu, panele, JBarchang, 3*łócienka,  Zefirg, J(retong, ^Bluzki i JCalki gotowe, 
Jtoce, J<apg, Chodniki, 'Wyprawi) ślubne poleca 494

Jani Sklep Ghrześeiański„3>od J{ościuszką“
w Krakowie, ul. Mikołajska L. I.

Zlecenia zamiejs. wysyła się odwr. pocztą.—W niedziele i święta sklep zamknięty.—Ceny niskie, stałe

HERBATA OEYLON znak Quaker i Ugalla
posiada naturalny, znakomity, nadzwy- { zatrzymała swe znakomite zale'y,

czaj przyjemny smak, nowego zbioru jest zawsie, gdyż Ceylon
zawiera najmniejszą ilość taniny, < nie ma zimy, cały rok, co 10 dni nowy zbiór,
zawiera najw. ilość Alcaloid Theiny odżywczo i uspakajająco działa, sprawia harmonię w 

działającej na cały organizm człowieka, < umyśle, 
najczyściejsza, ponieważ rozgatunkowanie < ociężałość usuwa,

i suszenie odbywa się za pomocą przyrządów, ' zmęczenie umysłowe i fizyczne oddala,
a nie Tykami, < rozbudza umysł, rozum,

opakowana każda najmniejsza paczka */ 8 kg. ; odświeża ciało,
już na miejscu w Ceylonie w ołów i zaiuto- J tańsza jak wszystkie inne gdyż
wana hermentycznie, aby herbata podczas najlepszej ’/„ kg. 1 Kor. 40 hal. 
transportu nie nabyła obcych zapachów, aby ; tańsza '/8 „ 1 „ 20 „

Odznaczona złotemi medalami na wystawach.
Kimberlay 1902, i Chicago 1893,
San Francisko 1904, j Tasmania 1898,
Bruksela 1897 { Omaha 1893.

Paryż 1900 i Paryż wystawa kulinarna 1901 najwyższe odznaczenie! 
nabywać można w handlu kolonialnymAntoni Hawełka e. i k. dostawca nadworny J. F. Fiszer w Krakowie Linia A-B

Pocztą wysyła się odwrotnie, a celem ułatwiania i zaprowadzenia już ’/3 Kg. czyli 4 pa­
kiety po 'la Kg., opłatnie do każdego urzędu pocztowego.

K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM
Krupówki I. 35, vis-a-vis hotelu „Morskie Okó“ poleca Sz. P. T. Publiczności 

NOWO OTWARTY MAGAZYN 
porcelany, fajansów, szkła, lamp, wyrobów alpakowych, herbaty. 
Wyrobów skórkowych, przyborów toaletowych, do szycia, haftu i robót ręcznych, bielizny męskiej, 
krawatek, rękawiczek i kaloszy, życzliwym i łaskawym względ-m Ceny krakowskie. 502-200

ZAWIADOMIENIE.

PIOTR SZUFAp 
ma zaszczyt powiadomić Sz. PP. Odbiorców, że w celu 

dogodności powiększył i przeniósł swa

PRACOWNIĘ OBUWIA g 
z dniem 15 maja I9Q4 r., z ulicy Nad Rudawą gh

I. 7, na ulicę Szewską I. 4. w Krakowie.
Mając dłuższą praktykę i wyższe wykształcenie

; w swym fachu, jestem w stanie zadowolić wszelkie 
• wymagania. — Dziękując za łaskawe względy Szanownej 
1 P. T. Klienteli, polecam się n adal i pozostaję 

pełen poważania
Piotr*  Szufa, •*£

| 551 2 6 Kraków, ul. Szewska 1. 4, parter. JŁ

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxx 
X Najmniejszy i ostatni

| ZAKŁAD POGRZEBOWY
X Franciszka Nowińskiego
X ul. Mikołajska 1.14, w Krakowie Telefon Nr. 248 
g posiada największy wybór trumien
3 metalowych i drewnianych, oraz 
g wszelkie przybory pogrzebowe, 
g Urządza pogrzeby od najskromniej- 

szych do najwspanialszych, ceny umiarkowane.
g Podejmuje się również przewozu i spro- 

wadzania zwłok. 2-15

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

X
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dnia 19 maja

i szkółki leśno ogrodowe

Tadeusza Hr. Łubieńsie go
W ZASSOWIE

poczta i telegr. w miejscu, stacya kolei Czarna. 
Nasiona leśne, wszystkie odmiany flanc i drzew 
do kultur leśnych, wysadzania alei, zakładania 
parków, róże i krzewy ozdobne na solitry, pod­

kłady do szczepienia, drzewka owocowe.

Cennik opłatnie i odwrotnie.

Większej dostawy mleka
poszukuje

ZARZĄD MLECZARNI
*” E. Dobrzyńskiej 452
Kraków, ul. Sławkowska 12.

Rządowo uprawniona

FABRYKA WÓD MINERALNYCH i SZTUCZNYCH
i SPECYALNIE LECZNICZYCH

pod firma

R. Rżąca i CbmursKi
w Krakowie, ulica św. Gertrudy I 4.

wyrabia pod kontrolą Komisy! Przemysłowej Tow. Lek. Krak, 
polecone przez toż Towarzystwo

Wody mineralne odpowiadające składom chemicznym, jak: 
Woda bilińska, Gieshueblerska, Selterska, Vichy, Maryen- 
badzka, Homburg, Kissingen, tudzież specyalne lecznicze, 
jak: litową, bromową, jodową, żelazistą. kwaśną oraz wody 

lecznicze normalne z przepisu prof. Jaworskiego.
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na 

żądanie franco.

sucha, słoneczni z ogródkiem do 
sprzedania w Dębnikach na ulicy 
pocztowej. Wiadomość w Krako- 
>ie na ul. Jabłowskich 1.22 554

NA LATO 
szuka się pokoju umeblowa 
nego w cienistym ogrodzie 
niedaleko Krakowa. Oferty 
qod adresem S. B. Uniwer-
552 sytet. 1-3

Panienka
z dobrego domu, młoda, przystojna, 
mieszkająca przy matce, włada- 
jąca^ję^ykiein polskim i niemiec­
kim poszukuje jakiegokolwiek za­
trudnienia przez cały dzień.

Zgłoszenia poste restante Kra­
ków dworzec B. K. 556 1-2

Nowy dom murowany 
w Zakrzówku, za Wisłą 

składający się ze czterech 
ubikacyj, z powodu wyjazdu 
jest do sprzedania pod na­
der korzystnymi warunkami.

Bliższa wiadomość u p. An­
drzeja Szafrańca, w Krakowie 
przy ulicy Stolarskiej I. 13. na 
parterze w podwórzu. 539 7-?

Wydawca: Lucyna^Szczepańgka. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański.

Księgi handlowe, Kopiaty, Prasy do kopiowania, Papiery 
listowe i Koperty, wszelkie Druki tabelarne, Zawiado­
mienia ślubne, Bilety wizytowe drukowane i litografa • 

wane, poleca najtaniej

WACŁAW JANECZEK
przedtem

Janeczek i Woyciechowski

SKŁAD PAPIERU
w Krakowie, Rynek 8, naprzeciw kościoła św. Wojciecha.

Skład ksiąg buchalteryjnych firmy F. Rolinger.

NWWIĘKSZY ZAKŁAD PaG;.ZtBOr,Y JANA WOLNEGO
Główny skład i fabryka trumien przy ul. św. Tomasza L. 4. 
(tuż. przy placu Szczepańskim) Telefon Nr. 331. Filia ulica 
Kopernika L. 6. — Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich' 
stanów, załatwia sam wszystkie formalności, uchylając po­
zostałej rodzinie wszelkich trudów. Również podejmuje się 

przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy, 
Na żądanie spłata w ratach miesięcznych.

Posiada własne KATAKUMBY, odstępuje miejsca poje­
dyncze na wieczne czasy, lub przyjmuje zwłoki do tymcza­
sowego przechowania za miernym czynszem miesięcznym. 
UWAGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogła­
szają się, iż mają własny wyrób trumien, co jest niezgodne 
z prawdą, gdyż żaden z nich nie ma fachowego wykształ­
cenia, a tem samem i trumien mu wyrabiać nie wolno, a 
tylko ja, jako majster stolarski, prawo to mam i faktycznie 

trumny wyrabiam.109

MODNE PASKI DAMSKIE
Woalki, Rękawiczki, Krawaty, w wielkim 

wyborze poleca najtaniej

Anastazy Froncz
Kraków, Floryańska 17.

Drukiem-Józefa Fischera w Krakowie. Telef. 412.



^Bezpłatny dodatek do tiru 114 „J(owin“ z dnia 19 maja 1904 r.

BEZPRAWIE.
Nikczemną walkę, prowadzoną od roku 

z „Nowinami11 przez różne żywioły z pod 
ciemnej gwiazdy z nizkich pobudek kon­
kurencyjnych, w której to walce prym trzy­
ma „Wiek Nowy“, stojący na żołdzie G. 
G. Bazesa i jego kliki (co wykazała roz­
prawa sądowa między „Wiekiem Nowym“ 
a „Nowinami* 1 w dniu 19 kwietnia b. r.) 
ukoronował fakt wprost niesłychany i przy­
gnębiający każdego uczciwego człowieka, 
ponieważ faktem tym jest jawne bezpra­
wie, popełnione przez tych, którzy do strze­
żenia praw i wymiaru sprawiedliwości są 
powołani, to jest przez sędziów.

Sprawa jest następująca:
Na kilka tygodni przed głośnym proce­

sem hr. Kwileckiej zamieściły „Nowiny11 
szereg fejletonów o tajemniczem zniknię­
ciu dziecka Cesi Parczównej, które miało 
być podsuniętem dzieckiem hrabiny Kwi 
leckiej. Fejletony te pisał jeden z reporte­
rów „Nowin1* (a później redaktor ..Wieku 
Nowego* 1).

W międzyczasie założył „Wiek Nowy**  
ze Lwowa konkurencyjną filię przeciw „No­
winom**  w Krakowie, stawiając na czele 
redakcyi .Jana Karpfa i Stanisława Bran- 
dowskiego.Właścicielem i redaktorem „Wie 
ku Nowego**  jest, jak wiadomo, znany szu­
brawiec Bronisław Laskownicki, do tej 
pory jeszcze sekretarz Towarzystwa 
Dziennikarzy Polskich (!!) typ ka­
nalii dziennikarskiej, prawiącej nieustannie 
o swojej „uczciwości1*,  a robiącej najbru­
dniejsze geszefty reklamowe. Ten to pan 
Laskownicki, widząc, że pod kierownictwem 
jego kolegi Brandowskiego „Wiek Nowy1* 
najsromotniejsze w Krakowie robi fiasko, 
chwycił się w walce przeciw „Nowinom1* 
miłej wszystkim kanaliom dziennikarskim 
broni: oszczerstwa. W jednym z numerów 
swej lwowskiej szmaty umieścił notatkę, 
rzekomo przedrukowaną z jakichś „Ech 
Płockich11 (I), zarzucając Nowinom popeł­
nienie na rodzinie Kwileckich tego, z cze­
go sam urósł i czem żyje, t. j. szantażu.

Mimo całej bezdennej głupoty tego za­
rzutu, uczynionego „Nowinom11, który 
w dodatku, jako pochodzący od pana La- 
skownickiego, nie mógł nikogo obrazić, 
redakcya „Nowin11 zaskarżyła „Wiek No­
wy11, aby wykazać publicznie, kim jest 
właściwie p. Laskownicki i jaką bronią 
walczy.

Na skutek wniesionego przez redakcyę 
„Nowin” aktu oskarżenia, w którym re­
daktor Ludwik Szczepański jako świadek 
na stanowcze okoliczności powołany i pra­
womocnie dopuszczony został, wyznaczo­
ną została rozprawa przed trybunałem 
sądu przysięgłych we Lwowie na dzień 
18 maja b. r.

Dwa tygodnie przed rozprawą „uczciwy “ 
p. Laskownicki, aby urobić zawczasu opi­
nię lwowską i.a swoją korzyść, umieścił

w swojem szlachetnem piśmie drugi osz­
czerczy artykuł, w którym, rozszerzając 
poprzednio rzucone oszczerstwa przeciw 
„Nowinom11, dorzucał najwstrętniejsze o- 
belgi przeciw osobie redaktora. W szczegól­
ności zarzucał mu, że rozmyślnie nie po­
wołał do sprawy bezpośrednich świadków, 
lękając się dokładnego zbadania sprawy 

wobec tego redakcya ,Nowin1 
wniosła ponowną skargę prze­
ciw Laskownickiemu i towa­
rzyszom — i sprawa ta znaj­
duje się obecnie w toku śle­
dztwa.

W dniu 14 maja zasłabłem, a wezwany 
lekarz oświadczył, że bez narażenia się na 
niebezpieczeństwo nie mogę odbyć podró­
ży do Lwowa, aby stanąć na rozprawie 
osobiście 18 maja.

Wobec tego, przesyłając świadectwo le­
karskie do izby radnej we Lwowie, żąda­
łem w myśl wyraźnych przepisów usta­
wy, odroczenia rozprawy, zwłaszcza, że 
do sprawy o drugi artykuł „Wieku Nowe­
go11 zaofiarowałem obszerniejsze i zupeł­
nie wyczerpujące środki dowodowe.

W dniu 15 maja izba radna lwowska, 
gwałcąc w ohydny sposób zasadnicze prze­
pisy ustawy procesowej, odmówiła me­
mu wnioskowi na odroczenie rozprawy, 
nie uwzględniła przedłożonego świadectwa 
lekarskiego — a sędziowie lwowscy pod 
przewodnictwem radcy sądu kraj, karnego 
Stanisława Jasińskiego przeprowadzili roz­
prawę, uznali mnie, oskarżyciela prywat­
nego i świadka, za niejawiącego się na 
rozprawie bez usprawiedliwienia, i wydali 
wyrok, uwalniający oskarżonych redakto­
rów „Wieku Nowego".

Stronniczości i zapoznania 
już nie obowiązujących u- 
staw, ale wprost zasad lojal­
ności i uczciwości obywatel­
skiej ze strony lwowskiego sądu karne­
go dowodzi fakt, że uchwałę, odmawiają­
cą wnioskowi na odroczenie rozprawy z 
powodu słabości mojej jako świadka i o- 
skarżyciela, zapadłą we Lwowie dnia 15. 
maja br., sąd karny lwowski ekspedyował 
dopiero 17. maja t. j. tak, abym ją otrzy­
mał już po ohydnym akcie gwałtu, zada­
nego mi przy rozprawie w mojej nieobe­
cności, a więc, aby mi uniemożliwić za­
mianowanie zastępcy, celem formalnego 
ponowienia mego wniosku przy rozprawie.

Motywa tego postępowania sędziów lwow­
skich, a zwłaszcza członków izby radnej, 
nie mogą być tajne dla tego, kto zna sto 
sunki lwowskie i środki, jakich „Wiek No­
wy" używał, aby po sromotnej kompro­
mitacji w Krakowie, przynajmniej we 
Lwowie przeprowadzić swoją brudną spra­
wę korzystnie za każdą cenę.

Ubolewać należy nad moralnym upad­
kiem sędziów lwowskich, którzy takiemu 

lichemu indywiduum jak przyjaciel Lasko­
wickiego Dwernicki, znany abderyta lwow­
ski, dali się nakłonić do jawnego skanda­
licznego pogwałcenia zarówno przepisów 
ustawy jak obywatelskiej uczciwości. Gdzie 
trudno przyjąć ffagminną głupotę, jest pe­
wność, że działała tylko zła wola.

Pokrzywdzony oszczerstwem nikczemni­
ków i pogwałceniem moich praw obywa­
telskich przez sędziów złej woli, protestuję 
publicznie przeciw aktowi bezprawia.

Gałą tę ohydną sprawę przedstawiłem 
J. E. prezydentowi ministrów jako kiero­
wnikowi ministerstwa sprawiedliwości w 
następującym telegramie:

An Seine
Excelenz Dr. Kikber ais Leiter des Justiz- 

ministeriums Wien.

Gegen die Zeitschrift „Wiek Nowy**  
babę ich wegen eines die Redaction „No- 
winy“ beleidigenden Artikels Klage er- 
hoben. Die Verhandlitng wurde vor dem 
Schwurgerichtshofe in Lemberg ftir den 
18. Mai anberaumt. Auf Grund des rechts- 
kriiftigen Anklageactes war ich auch ais 
Zeuge zugelassen. Infolge meiner Erkran- 
kung benaclirichtigte ich davon das Gericht, 
unter Vorlegung eines iirztlicheu Zeug- 
nisses vier Tage vor der Verhandlung und 
reranlangte Abberufjing.

Die Rathskammer in Lemberg hat diesen 
Antrag am 15. Mai zurilckgewiesen, mir 
aber erst nach abgehaltener Verhandlung, 
bei der, der Gerichtshof mieli ais nicht 
erschienen betraclitete, dariiber benach- 
richtigt und mir dadurch die Ernennung 
eines Vertreters unmdglich gemacht.

Ich erhebe hiemit Beschwerde gegen 
diesen ungesetzlichen Vorgang, der meinen 
Rechten und dem Gesetze § 207 und 
§ 222 der Strafprocessordnung Gewalt an- 
thut und mich dem moralischen und ma- 
teriellen Schaden aussetzt.

Ich bitte ergebenst um Abhilfe dieser 
unerhiirten Rechtsverletzung.

Ich bitte die Generalprocuratur zur Er- 
liebung der Nichtigkeitsbeschwerde zur 
Wahrung des Gesetzes zu veranlassen.

Ludwik Szczepański
Chefredacteur des TagblatteB „Nowiny**  

in Krakau.

Z „Wiekiem Nowym“ zaś i jego reda­
ktorami załatwię rachunki przy następnej 
rozprawie, której mi już nie zdołają unie­
możliwić bezprawne uchwały lwowskiego 
sądu karnego.

£udwik Szczepański,
redaktor „J£owin“.

Kraków, 18 maja 1904 r.

Wydawca: Lucyna Szczepańska. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański. Drukiem Józefa Fischera w Krakowie. Telef. 412.




